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Ojciec św. do Episkopatu polskiego.
W odpowiedzi na  pismo hołdownicze Kon- kuje nadzieje. Skoro więc w tych sprawach

ferencji Episkopatu Polski, Ojciec św. nade­
słał list następujący:

..Do ukochanych Synów Naszych Aleksan­
d ra  Rakowskiego, św. Rzymskiego Kościoła 
Kardynała Presbyłera Tytułu  św. Augustyna, 
Arcybiskupa Warszawskiego i Augusta Hlon­
da, Św. Rzymskiego Kościoła Kardynała Pres- 
h y te ra  Tytułu  Najśw. Marji P. Pokoju, Arcy­
biskupa, Gnicżnieńsgicgo i Poznańskiego oraz 
do  innych Czeigodnyrh Braci Arcybiskupów 
i Biskupów Polski Pius XI Papież.

Umiłowani Synowie Nasi i Czcigodni Bra­
cią, pozdrowienie i Apostolskie Błogosławień­
stwo

Zgromadzeni niedawno razem w tom zna- 
komdtem mieście, stolicy Polski, które w Nas 
zawsze tak miłe budzi wspomnienia, Wy, Do­
stojni Zwierzchnicy Polscj', zechcieliście zwrń 
cić myśli i serca Wasze do Nas, którzy z 
Opatrzności Bożej zastępcą. Chrystusa n a  ziemi 
jesteśmy, aby  dać wyraz uczuciom najgłębsze­
go synowskiego względem Nas oddania i po­
wiadomić Nas o Waszych licznych i ważnych 
decyzjach, które roztropnie powzięliście po 
pracowitej wspólnej naradzie. W szystko to zaś 
coście we wspólnym liście niadawno ogłosili, 
było Nam bardzo miłem. Z tego bowiem mie­
liśmy nowy i wspaniały dowód kej zgodności 
zdań i decyzyj, k tó ra  Was wszystkich ściśle 
jednoczy i od której nie odstąpicie napewno 
n igdy  i z żadnej przyczyny, nietylko w  głoszę 
niu świętych praw  i urządzeń, ale również i wre 
w jpólnem Waszem działaniu dla ich obrony i 
przywrócenia im należytego miejsca. Nie jest 
Wam wcale tajnem. Ukochani Synowie i Czci­
godni Bracia, z jakiem zadowoleniem, z jaką 
troską ojcowską i zainteresowaniem dowiedzie 
liśrny się o tem .co rozważaliście i coście po­
stanowili dla u trzymania w całości wiary k a­
tolickiej wr obecnych •warunkach w Polsce a 
jednocześnie dla ochrony i poparcia, wszelkiej 
akcji religijnej wśród poszczególnych wier 
nych. w stowarzyszeniach katolickich i w spo 
łeczcństwie. Przedewszystkiem z przyjemno­
ścią dziękujemy W am za Waszą gorliwość pa­
s te rską  jaką okazaliście w usilnych staraniach, 
aby  obfite owoce tego roku świętego, szczęśli­
wie się kończącego, jaknajdłużej trwały, roz­
powszechniając zasady i mnożąc sposoby wy 
ko-nyw&nia miłosierdzia, nawołując powierzo­
ny sobie lud do częstszego uczęszczania i gor­
liwego przyjmowania Sakramentów7 św. oraz 
do udoskonalania coraz bardziej życia chrze­
ścijańskiego. Wielce się do tego przyczyni i 
W asz list wspólny^ w którym poważnie napom 
wieliście wiernych, aby strzegli się złych oby­
czajów, niestety wprowadzonych w życie, oraz 
pierwszy’ Synod krajowy, któryście trafnie za­
powiedzieli na miesiąc maj roku przyszłego.

Niech to Bóg łaskawie sprawi, aby  ten szla 
chę tny  Naród, ochotnie usłuchał głosu swych 
Pasterzy  i zrozumiał go dobrze 3 w całej pełni. 
Wszak przez złe obyczaje nędznie upadają na­
w et najsilniejsze i najkulturalniejsze narody. 
Przepięknie zaś napisaliście, że męstwo i siła 
każdego narodu tak, jak i poszczególnego czlo 
wieka, opiera się n a  czystości obyczajów, i że 
jedynie p raw a Boże tak  jak je podaje i objaśnia 
Kościół, wierny tłumacz w oli Bożej, mogą, spra 
wić, że naTody, powróciwszy znowu do Boga, 
osiągną pokój, siłę i dobrobyt. Prócz tego je­
steśmy Wam wdzięczni za Wasze troskliwe za 
biegi co do należytego wychowania młodzieży, 
czy to w szkołach, ozy wr innych zakładach 
i stowarzyszeniach, zarówno w całkowicie k a ­
tolickich jak  i publicznych, w myśl ostatnich 
umów zawartych między Stolicą św. a  Polską, 
oraz jak tego wymaga obowiązek pasterski, 
k tóry ciąży w  całej pełni na biskupach i in­
nych podwładnych im duszpasterzach. Stąd też 
cieszymy się, że Rząd Waszego kraju roztrop­
na swą decyzją zmieniając przez siebie ustano 
wionp nrawo n stowarzyszeniach, uznał wiele 
praw i pożytków stowarzyszeń, które prowa­
dzą Akcje katolicką, zwłaszcza, że ona się od­
nosi do zaszczytnego i niezmiernie korzystne­
go apostolatu, k tóry tak  bardzo leży Nam na 
sercu i tak radosne dla Was co do owoców ro-

wladza państwowa drogą bardzo uprzejmych 
rozmów, doszła do porozumienia z Episkopa­
tem, uważamy to za dobrą wróżbę i oznakę 
pewnej na  'przyszłość norm y wspólnego postę­
powania, zgodnego z obu stron; norma ta  jeśli 
będzie trwała nienaruszona, przyniesie bardzo 
wiele dobrego. Oby też jaknajprędzej zgodnie 
zostały zakończone pertraktacjo i debaty, k tó ­
re już przedtem władze Rzeczypospolitej roz­
poczęły z Episkopatem tj. z Komisją, na, k tó­
rej jeszcze dotychczas spoczywa, powierzone 
jej przez Nas zadanie wykonywania konkor­
datu. Dopiero bowiem w chwili, gdy między 
władzami kośeielnemi a państwowemi nastąpi 
zupełne porozumienie, wysiłki wszystkich i sta 
rania zwrócą się do wspólnego celu i wtedy 
nietylko dla Kościoła, ale i dla Państwa rów­
nież będzie to  przyczyną wzrostu wszelkiego 
dobra, i pomyślności.
, Co się tyczy pozostałych rozważań i uchwał 
Waszego zjazdu, ponieważ odnoszą się one do 
rzeczy wielkiej wagi i wielkiego pożytku, w y­
rażam y Wam zasłużoną, pochwalę i uznanie. 
Do tych Waszych postanowień chcielibyśmy 
dodać jeszcze Nasze życzenie, aby jaknajprę- 
dzej zaczął się ukazywać dziennik w pełni ka 
toljcki, jakoże w naszych czasach rzecz taka. 
co wszyscy dobrze rozumieją, wydaje s iq  -bzr-- 
dzo potrzebną, we wszystkich krajach. Tymcza 
rem jako zadatek darów niebieskich i oznakę 
Naszej wielkiej miłości, udzielamy Wam. Uko-

3 m a f a  w  s t o l i c y .
Warszawa, 3. 5, (PAT). Uroczystości w sto 

Kcy z okazji 3-go maja poprzedziło naboż ń 
stwo. odprawione w świątyniach wszystkich 
wyznań. O g. 10 rano odprawione zostało uro­
czyste nabożeństwo w katedrze św. Jana. Mszę 
śn i celebrował ks. kard. Kakowki w otoczeniu 
licznego kleru. Na nabożeństwie obecni byli: 
Prezydent Rzpltej. członkowie rządu z p. prem 
jerem Jodrzejewiczein. marsz. Sejmu, korpus 
dyplomatyczny, to?, nuncjusz Marmaggi, prezes 
N. T. K. gen. clr. Krzemieński, pierwszy prezes 
Sądu Najw. Supiński itęl. Nawo główną wy psi 
piły poczty sztandarowe wielu nrganizacyj o- 
raz tłumy wiernych. Po Mszy św. odśpiewano 
hymn ..Boże coś PelskęA Gdy w- katedrze 'Od­
bywało się- nabożeństwo., oddziały wojska 
wszystkich rodzajów broni, oddziały P. W.,

Strzelca, harcerzy craz innych organizaerj 
przygotowywały się do defilady, ustawiając 
się na pl. J. Piłsudskiego frontem do pcmuika 
ks. J. Poniatowskiego.

Po nabożeństwie na plac przybyli członko­
wie rządu 7. p. premjennn .Tędrzcjewiczem. 
członkowie korpusu dyplomatycznego przed­
stawiciele Sejmu i Senatu, duchowieństwo, ge 
neraJicja. przedstawiciele władz państwowych 
i komunalnych. T rybuny oraz chodniki okala­
jące plac wypełniła do ostatniego niiojocn lud­
ność stolicy, (i godz. 10.4." przybył na plac 
Prezydent Rzpltej. Po przejściu przed bontem 
oddziałów’ P. prezydent wszedł na specjalną 
trybunę, celem przyjęcia defilady. Po przegra 
powanin się oddziałów wojskowych rozpoczęła 
sie defilada i trwała do jęod-z. Iż..'V).

Orcźby p r z y w ó d c y  hitlerowców gdańskich,
NIESŁYCHANE WYSTĄPIENIE RADCY S TA N U  FORSTERA PRZECIW' POLSCE.

Gdańsk, 3 maja. Przywódca narodowych dem politycznym i kulturalnym, będzie to mm 
socjalistów w Gdańsku, racica stanu Forster żna zrobić w dziedzinie gospodarczej.  Kio ta k  
wygłosił na pubiicznem zgromadzeniu przemó myśli —  znajduje się w grubym biedzie, lo  
wienie, w ktćrem nawiązując do stosunku Woi miasto było. jest i pozostanie niemieckie. Nie- 
nego Miasta Gdańska wobec Polski' oświad- ehnj cii. którzy na ten. 'zgromadzeniu znajdują 
czyi; Narodowo-socjalistyczny fząd gdański w się w charakterze prywatnym, lub służbowym 
ciągu dotychczasowej działalności usiłował do spojrzą zebranym tu 100.000 Gdańszczanom w  

ehani Synowie Nasi i Czcigodni Bracia, oraz |prowadzać do porozumienia i współpracy z oczy a zrozumieją, że przyszli oni tu. aby wy.
owczarni Wam powierzonej w Panu Apostoł- j Polską. Gdańsk chce pokoju, ale musi też żą kazać swoją niemieekość. Jedyną bronią naszą

dać, aby narzucona mu jedność gospodarcza z są t rak ta ty  ) dlatego musimy żądać, aby te, trak
Polską była traktowana wedle jednolitego pra laty  zostały dotrzymane.
wa. Unja celna, stojąca jedynie na papierze W przeciwnym razie niechaj się nikt nie 
i w prak tyce sprzeczna z sensem układu, nie dziwi, jeżeli będziemy dążyć do usamodzielni?- 
odpowiada duchowi, jakim się jej twórcy po nia gospodarczego, a w razie niespianiedliwo- 
wodowali.

Niechaj nikt nic sądzi, że jeżeli niemiecko 
ści gdańskiej nie zdołano zgnieść pod wzgtę-

skiego Błogosławieństwa, o które prosiliście, 
a. które, jak  nmmy nadzieję, postanowienia 
Wasze umocni, prace Wasze uczyni obfitujące 
mi w radosne owoce i pociechy i sprawi, że 
zbawienny postęp duchowy, dobro poszczegól 
nych cliec-ezyj. pomyślność i chwała, tego zacne 
go i wiernego Narodu, szczególniej .przez Nas 
umiłowanego coraz bardziej będą wzrastały.

Dan w Rzymie u Św. Piotra, dr.ia 1 kwie­
tnia, w uroczystość. Zmartwychwstania Chry­
stusa Pana. roku 193-1. a trzynastego Nnezeei) 
Pontyfikatu. K a ś  NI Pupieżb

ści do zewnętrznego objawienia trgo, czego w 
duszy pragniemy — do zjednoczenia się z Nieru 
cami. _

ZWYCIĘSTWA TENISISTÓW POLSKICH.

Warszawa, 3 maja (PAT). Dzisiaj w pierw­
szym dniu spotkań tenisowych między zawod­
nikami szwedzkimi ze. sztokholmskiego klubu 
AfK a warszawską Legją odbyły się gry poje­
dyncze: Tloczyński — Stickhc.mmer i Wifinan — 
Schroeder. W pierwszej grze zwyciężył Tło­
czy ńsk i 6:1, 6 0, 6:1 w drugiej Wilnian 0:1. 0:1 
6:4.

POLSCY PIŁKARZE W OLSZTYNIE.

Olsztyn. (PAT); Drużyna piłkarska polskiej 
„Gedanji“ z Gdańska rozegrała w Olsztynie, 
mecz z miejscową •„Yictorią”, w ym yw ając zde-

śport
Garbarnia wygryw a i  Gracovią 4; 3 (1: G).

Już pierwsze minuty tego spotkania w yka­
zały lekką, przewagę Garbarni,  przedewszyst- 
kiem jej ataku, k tóry miał dobry dzień. Gral 
lepiej kombinacyjnie i ambitniej od ataku p rze­
ciwnika A tak  Cracorii nie- mógł się skarżyć w 
tym okresie gry na  brak  sytuacyj podbramko­
wych, których' mie umiał wykańczać. Przewagę 
swą zaznaczyła Garbarnia cyfrowo w minucie
30 b ram ką zdobytą przez Maniera. Nie bez * H  cedowanie 3:0. Mecz zgromadzi! 2.300 widzów, 
ny była tuta j obrona, w której brakło Pająka. p fl JlleC7„  finiżynę polską oraz delegatów lJu-

Po przeumie Garbarnia zdradza nadal ie- 
pszy od Cra,covii ciąg na bramkę i w minucie 
24 drugiej połowy podwyższa wynik do 2:0 — 
i tym  razem zdobywcą bramki jest Maurer. O a  
covia widząc grożącą jej porażkę usiłuje po­
prawić wynik co sio jej dzięki uieudolriosci 
starych napastników nic udaje spotyka się n a ­
tomiast z kontrakcją, przeciwnika, k tóra  przy 
nosi mu dwa dalsze punkty  w minutach 4.0 i 
i 42 zdobyte przez braci Pazurków. Ostateczny 
wynik spotkania 4:0 dla Garbarni.  W ygrana 
Garbarni zasłużona choć nie w tak wysokim 
stosunku.

Zawodom przyglądało się około 3 tys. wi­
dzów. Sędzia p. Scnci&er. Rogćw 3:2 dla Gar­
bami.

REKORDOWY WYNIK RUCHU.
Katowice, 3 maja (Tek wl.). Ligowy Kuch 

ustanowił swego rodzaju rekord bijąc w spot­
kaniu o mistrzostwo Polski Podgórze w stosun­
ku 13:0!

Warszawa, 3 maja. (Teł. wl) W SietUciidt 
odbył się mecz ligowy Legja — Strzelec k tóry  
dał wynik 1:1 )1:0).

Zaiścin w katedrze w Ładzi w czasie 
nabeżenstwa z okazji 3 maja. .

Polska Agencja Telcgr. przyniosła komuni­
k a t  o jakiemś zajściu w katedrze łódzkiej pod 
czas Mszy św, celebrowanej przez ks. biskupa 
Tomczaka z okazji święta narodowego. We 
dług komunikatu P a la  zajście spowodowała rze 
komo grupa członków Stron. Naród. Dokonano 
szeregu aresztowań, prokurator wszczął docho 
dzenia. Ze względu na tocząc-e się śledztwo mu 
simy się ograniczyć dn tej krótkiej notatki.

po
bu niemieckiego gościł miejscowy klub polski.

 oo------
TRAGICZNA ŚMIERĆ MOTOCYKLISTY 

W WARSZAWIE.

Warszawa, 3. 5. Na forze kolarskim na I)y- 
nasach zabił się wczoraj podczas treningu na 
motocyklu znany sportowiec Wroński. Krako- 
wuańin. IV czasie jazdy maszyna zarzuciła. 
Wroński spadł i mimo natychmiastowej ponn- 
cv zmarł.

Wykrycie afery szpiegowskiej we Francji.
Paryż, 3. 3. (PAT). Aresztowany szpieg nie 

mieeki Stanisław Krauss przyznał się do winy 
i wydal w ręce władz swego wspólnika, inten 
denta Trogetća z Belforlu.

Paryż, 3. 3 (PAT). Władze bcz-picczeńMwa 
wpadły na  trop nowej afery ' szpiegowskiej, 
aresztując jednego z najbardziej czynnych 
agentów niejakiego Stan. Kranssa.

 oo------
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WELONY
rio Komunii św., pończoszki, skarpetki, rękawiczki 
białe, wstążki. również bieliznę męską i damską, 

pończochy damskie od 1 zł. 'AKZZ —
p o l e c a :

ZOFJA AKSAKOWA Kraków, WIślna 4.
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Piątek 4: Znalezienie św. Krzyża. Florjana m.
i Moniki wd.
Wschód słońca 4.01. zacli. 19.05.
Długość dnia 14 godzin i 36 min.

Sobota 5: Piusa V. pap., Ireneusza. Ireny ni.
Wschód słońca. 3.59. zach. 19.07.
Długioeć dnia 14 godzin i 40 min,

LEKCEWAŻENIE UCZUĆ RELIGIJNYCH 
I PATRJOTYCZNYCH. Wczoraj rano w dniu 
3-gO Maja, zauważyli przechodnie, idący ul. 
Grzegórzecką, że przy budowie domu w pobli­
żu fabryki Zieleniewskiego pracują pchlą, parą 
robotnicy. Roboty z ramienia firmy „Kurkie- 
wic7.“ prowadził budowniczy Karol Bęben. Xa 
widok tak  jawnego zlekceważenia święta na­
rodowego. a  równocześnie kościelnego, pu- 
bliczuość zareagowała ostro i stanowczo: za­
wezwano' natychmiast policjanta, który zajął 
się p. Bębnem i spisał protokół. Niewątpliwie 
niefortunny budowniczy odpowie za swój b r a t  
poszanowania dla święta.

SZCZEPIENIA OCHRONNE PRZECIW 
OSPIE będą się odbywać bezpłatnie w ciągu 
miesiąca maja w  każdą sobotę między godziną 
4 a 5 popoł. w Klinice Chorób Dzieci U. .T. 
ul. Strzelecka 2.

TAPICER ZŁODZIEJEM. Zatrzymano St. 
Nyrkę lat. 23 tapicera, k tóry  chodził po do­
mach rzekomo w celu zbierania zamówień na 
roboty tapicorskie. Przybywszy dnia 2 tym. do 
mieszkania Anieli Przybycień (ul. Basztowa. 3) 
korzystając z nieuwagi domowników skradł ze­
garek i pierścionek łącznej wartości 70 złotych. 
Skradzione rzeczy odebrano i zwrócono p o ­
szkodowanej.

 oo------
ZA W IAD O M IENIA I KOMUNIKATY.
XXXII. WALNE ZGROMADZENIE człon­

ków „Tcw. Koloni] wakae., Poręba Wielka, 
d la  uczniów gimnazjów K rakow a" odbędzie 
się w niedziele 13 bm. o godz. 10.30 w gimna­
zjum IV .(ul. Krupnicza 2, I. p.) z  porządkiem 
dziennym; Zagajenie, odczytanie protokołu z 
ostatniego W. Zebrania, odczytanie sprawozda 
nią  z czynności wydziału za rok 1933. sprawo­
zdanie komisji rewiz., w ybór prezesa Tow. i u- 
zupelniające wybory do Wydziału i wnioski 
oraz interpelacje: W  braku statutem wymaga­
nej ilości członków odbędzie się następne o g.
11-ej tego samego dnia i w  tem samem miejscu 
z  ważnością powzięcia uchwał bez względu na 
ilość obecnych. Za Zarząd Tow. Dr Wł. Eikiert, 
prezes i prof. J ,  Plezia, sekretarz.

WYSTAWA GRAFIKI SZWEDZKIEJ. Sta 
raniem polsko-szwedzkiego Towarzystwa w 
Krakowie, Tow. Przyj. Sztuk Pięknych oraz 
Tow. Artystów Grafikówr odbędzie się w ysta­
w a  grafiki szwedzkiej w salach Tow. Przyj. 
Sztuk Pięknych w Krakowie. PI. Szczepański. 
Otwarcie tej wystawy, n a  której reprezc rolowa 
n a  będzie znakomita współczesna grafika 
szwedzka, odbędzie się w niedziele 6 bm. o g.
12-tej w południe.

ZEBRANIE OGÓLNE CZŁONKÓW TOW.! 
TEOLOGICZNEGO odbędzie się w pią tek  dnia! 
4 m aja  br. o godiz. 6 w  lokalu Tow. przy ul. j 
Pi jarski ej 7. Porządek dzienny: 1) protokół z 
ostatniego zebrania. 2) referat: wygłosi Ks. Dr 
E ugm jusz  Florkowski n a  tem at „Najnowszy 
pogląd na  istotę  Ofiary Eucharystycznej.

K ino tea tr
dźw ię icow y

P o d  now ym  Z arządem  K a to lick im .

,f S t i O  N K 0 “  ul. Lubicz 15.

I

Od 27 kwistmia br. przedstawia

po® . twoja mmm
Maria Bogda Mam Brodzisz.

najpiękniejszy film polski, pełen 
uczuć religijnych i patriotycznych. 
Reżyserował Karol Borowski, reży­

ser Teatru Narodowego w War­
szawie. — W rolach głównych 
Początek przedstawień o godz. 5, 7, 9.10 w niedzielę święta i 3 Maja także o godz. 3 popof.

Uroczystości 3-Majowe.
Uroczystości 3-eio Majowa rozpoczęły sio w 

Krakowie Już 2 maja popołudniu. W  Złotej Sali 
Domu Katolickiego oóbyla się tego dnia Aka- 
iloinja ilila kolejarzy. Ma k tórą  przybył; licznie 
pracownicy Krak. Dyrekcji Kolejowej z wice­
prezesem dr. Chanem na czele. Po przemówie­
niu p. K. Prochownika, prezesa Kolej. P W: 
reprezentacyjna orkiestra kolejowa pod kier. 
p. Gemrota i chór Kol. P. W. wykonały  szeTeg 
utworów

Wieczorem 2 maja odbył się na  Rynku gł. 
capstrzyk orkiestr wojskowych, pracowników 
miejskich, pocztowych, dalej przynyło kilka or 
kiestr szkolnych' i in. Orkiestry idąc następnie 
z Rynku, przeciągnęły ulicami miasta  z zapn- 
łonemi lanipjonaini. — 0  godz. 20-tej odbył
się w Starym Teatrzo uroczysty wieczór ku 
uczczeniu święta narodowego. Na wieczór przy 
byli p. woj. Kwaśniewski, pręż. m. dr Kapticki | V7l

wolskiej uroczyste nabożeństw a Pontyfikalną 
Mszę św. odprawił ks. Metropolita Sapieha.

r \V czasie nabożeństwa, wykonał chór W a­
welski wzmocnione członkami chóru ..EęL>(>‘\  
polskie pieśni kościftluę układu Tomasza F la­
szy i pod tegoż kierownictwem.

W stalach zasiedli członkowie kapituły k-i 
tedrabicj z ks. Biskupem Rospondem i i<s. in­
fułatem Ślepickim na czele. W ńabożeństwi? 
wzięli udział liczni przedstawicielu władz /  p 
wojewodą Kwaśniewskim i prrz. m. Kuplickim

nem z nastc|mych zebraf yfidpiPuwad/oną z-o
stała wielka debata nad interesującą żywo ca ­
ły ogól krakowski sprawą ochrony i przyszło­
ści plant. Wreszcie odbyte ouegdaj ' ostatnio
9-te zkolei zebranie zostało poświęcone uczczę
niu 200-ej rocznicy zgonu wybitnego muzyka
i kompozytora krakowskiego doby baroku, 
ks. Grzegorza Gerwazego Gorczyckiogo. P ięk­
ny  odczyt o jego życiu i twórczości wygłosił 
prof. Karol Kubasiewicz, poezem Chór Ceeyljań 

j skl Bazyliki św. Franciszka, złożony z 70 wy- 
j trawnyeh śpiewaków, wykonał pod batu tą  p.
I kapelmistrza Nowaka, zereg utworów religij-
I nych Gorczyckiegio.! - o
j Zamykając, ten pierwszy 
j go lak uiezwyklem powodzeniem nowego dzia 
łu pracy dla dobra Krakowa, Wydział T ow a­
rzystwa Miłośników K rakow a poczuwa się do 
obowiązku wyrażenia gorącej podzięki za oka 
zaną życzliwość tym wszystkim, którzy współ 
działali z inicjatywa Towarzystwa w organi-

okros uwieńezone-

zowaTiiu zebrań.
W wykona,niu dalszego programu działalno 

ści Towarzystwa podjetem zostanie już w na j­
bliższym czasie cykl wzorowych wycieczek na 
uk owy uli po zabytkach Krakowa, i okolicy. Po 
kieruj * nim podobnie jak w latach ubiegłych 
świetne znawca i propagator Starego Krakowa

ną czele. Stawił sic również korpus oficerski dr. J. Dchrzycki. Cykl tng’i: roczny będzie ponie
okręgu krakowskiego w kouiployie, przedstawi­
cielu władz uniwersyteckich, konsularnych, de 
legacje stowarzyszeń ze sztandarami iip. l ’o 

odśpiewano ogólne , B oż: coś

i inni przedstawiciele władz ora.z tłumjr pu­
bliczności.

Tegoroczne uroczystości trzeciomajowe w 
Krakowie nie wypadły niestety, tale efókiow- 
nlc, jak  w ubiegłych latach, a te z powodu nic 
odbycia się tradycyjnej defilady na Błoniach, 
Odtąpienie od togo ugruntowanego już u nas 
zwyczaju wywołało 'wśród mieszkańców nasze­
go miasta liczne komentarze.

O godz. 9 rano odbyło sic w katedrze wa-

nabożęństw ic 
Polskę'1.

Następnie o go łzin u 9.30 odbyła się w Ton 
n Miejskim im. .[. Słowackiego przedstawie­

nie kcnnedji J. li. Niemcewicza ..Powrót po d a"  
poprzedzone Akademią szkolną, urządzoną s in • 
ranieni Instytutu Ailmin.-Gosp. i Szkoły lako. 
nomiczno-Handl.

Wieczorem 'Teatr Mi jski wystawi! tę -amą 
komedje na nroezystem przećLtuwiBuiii.

IV godzinach popołudniowych odbyta się w 
sali ..Sokola41 krakowskiego wesoła zabawa 
dla dzieci.

kąd jubileuszowym, jako 10-tv z rzędu sezon 
wycieczek nank tw ych  Towarzystwa.
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REPERTUAR TEATRU SUOWACKIlOt.
Piątek : „Kapitan z  Kopenick".
Sobota 5. m aja  ,,Mirla Efros'1 (Gość. występ 

TY Siemaszkowej).
Niedziela 6 m aja  pop. „Mirła E f r o s 1. (Gość, 

w ystęp  W, Siemaszkowej).
Niedziela 6 maja wiecz. „R odzina1.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
ŚW IT: Aniołowie piekła (Jean Harlow).
WANDA: -Tańcząca W enus44.
SŁONKO: Pod Twoją, Obronę.
APOLLO: Tunel (M. Renaud).
SZTUKA: Powrót Sherloka Holmesa.

UCIECHA: „Świat należy do ciebie1’.
PROMIEŃ: . .Prokurator Alicja Horn11.
BAGATELA: „Młodzieniec od całusów'".
ADRIA: ..Książę Arkadji".
ATLANTIC: „Urwis z Usszpauji" i „Krćl 

cyganów".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: W  poniedziałek 

30 kwietnia 1934, we wtorek 1 maja. w  piątek 
4 maja w  sobotę 5 maja, „Blond W enus11, w 
roli głównej: Marlena Dietrich.

KINO MUZEUM w czwartek, sobotę i nie­
dzielę: . .Pogromcy nieba1’. Ponadto dodatek  i 
komedja.

Najwspanialszy film muzyczny naszych czasów. Wszystkie arcydzieła bledną wobec tego nie. 
bywałego filma oczekiwanego przez railjony

T a n c z a c a  W e n u s
Epokowy film miłosay. Odwieczna D ieśń  niezaspokojonych marzeń. W rolach głównych : Wy.

™arkówa fascynująca* JOAH CRAAlFOftO kob ie t  ^  CLARK GABLE.
cbwycające piosenki, olśniewająca wystawa 390 najpiękniejszych girlsów Ameiyki, fenoiru- 
nalne rewje. porywająca akcja. Ponadto w programie f Im reportażowy z konkursu tańca 
tempa Dnia urządzonego w sali dancingowej kawiarni „Feniks" dnia 39 kwietnia br. Każde 
nabywający bilet wkłada kupon „Tempa Dnia“ i w ten sposób wybrana przez plebiscyt para 

otrzymuje jedną z 4 nagród konkursu tańca. Bliższe szczegóły w „Tempie Dnia11
\a|now s*e ohUiattioścl: MUnłsSer BarUsou w Polsce

W sobotę dnia 5 
bm. o godz. 3 nop

szy książę Arkadji w gi„ roli L lO na
Poranki filmowe

Mald l Winu Fors;
W niedzielę dnia 6 bm. 
o godz, 10 i 12 przedp. W IL L Y  * *weset-

Ceny miejsc od 50 gros/y.

W służbie starego Krakowa.
Zamknięcie zebrań naukowych Tow. Miłośników Krakowa. — Nieoczekiwane wyniki. — 
Wysoki poziom odczytów i dyskusyj. —  Uznanie dla prelegentów i prasy. —  Przed rozpo­

częciem jubileuszowego sezonu wycieczek naukowych po starym Krakowie.

Z powodu nadejścia pory letniej wydział j czone zostało odrazu olbrzymiem, niooezekiwa 
Towarzystwa Miłośników hist. i zab. Krakow a nem powodzeniem. Każde z tych zebrań, które

odbywały się co poniedziałek, gromadziło sta­
le ponad 400 osób ze wszystkich sfor publicz­
ności krakowskiej.  Powodom tego niebywałe 
go w naszych warunkacli zainteresowania, był 
niewątpliwie bardzo Wysoki poziom odczytów, 
poświęconych rozmaitym zagadnieniom z za­
kresu bist.0T.jj kultury i sztuki Krakowa, wy­
głaszanych przez szereg znakomitych prelegon 
tów z kół naukowych. Wstęp na zebrania był 
bezpłatny.

Zebrania powyższe zainaugurowane zostały 
w dniu 19 lutego br. uroczystą akadomją ku 
uczczeniu zasług śp. Adama Chmielą. Na jed-

zawieMł czasowo odbj-wanie publicznych ze­
brań naukowych, które znów podjęte zostaną 
w  jesieni. Zebrania te, stanowiące nową gałąź 
szerokiej działalności naukowo-propagandowej 
Towarzystwa, zorganizowane zostały w lutym 
b. r .  na  skutek wielokrotnie wyrażanych ży­
czeń szerokich rzesz przyjaciół i miłośników 
Krakowa. Kierownictwo i organizację tych ze 
brań powierzył Wydział Towarzystwa członku 
wi swemu, drowi Jerzemu Dobrzyc.kienui. — 
Dzięki przychylności p. prezyd. d ra  M. Kaplic- 
kiego. Towarzystwo uzyskało n a  ten cel do 
swej dyspozycji wielką salę kinową M. Mu­
zeum Przemysłowego, wraz z całym aparatem 
pomocniczym. Nowe przedsięwzięcie u wiem

Prooram wieczoru orawskiego.
W  sobotę 5 bm. o godzinie 20.30 w Baga­

teli.
Krótkie przemówienie wygłosi p. Józefa Ma- 

chay-Mikowa, która była trzy razy uwięziona 
podczas plebiscytu spisko-orawskiego. Dalsze 
punk ty  programu: Korowód weselny; Zbójnicy j 
urywki z dramatu ludowego p. t. „Potłukac" I 
(Przybłęda), odegrane w gwarze orawskiej i  w ,

strojach orawskich. Bajki orawskie — opowie 
p. Antoni Grelak z Jabłonki. Pieśni orawskie — 
w wykonami Chóru regjonał.nego — na pztery 
glosy — pod b a tu tą  p. Emila Miki. Muzyka i 
taniec orawski. Ponieważ publiczność Krakowa 
nie zna jeszcze stroju, tańca i pieśni orawskiej, 
nie wątpimy, że sympatyczni goście z Orawy 
przedstawią nam się przed salą, Bagateli —  po 
brzegi wypełnioną.

Ceny biletów (od 2.59 do 0.-30 zł.) do na­
bycia przy Kasie Bagateli od 9 do 12 i od 13 
do 19.

Kulturę le tire  dla tinzniów trmnazium.
Konkursy dla uczniów gimnazjów na kolo- 

nje wakac. w Porębie Wielkiej ogłosił już 
I Wyda. ..Tow. Koloni,j wa.kim. — Poręba W. —* 
| dla uczniów gimnazjów m K ra k o w a 1 i przesłał 
i je Dyrekcjom państw, gimnazjów' celem ogło­
szenia uczniom. Obecnie Wydziel Tow. znwiada 

'luiwi o tom rodziców i opiekunów uczniów. —  
szczegół owych infnrmacyj udzielają Delegaci 

jposzczególnych Rml prdadogie./.nycb. w ginina- 
* zjacli. Termin wnoszenia podań do 19 maja.
IJak  wiadomo, kolonja w Porębie W, jest wy*
poczynkowo-profi lak tyczną, a Towarzystwo za
trzymiijąc nadal charakter  hii'nanitn.rny, pra­
gnie w suc i  kol o u j i mieć uczniów jak zawsze, 
niezamożnych, oraz poza opiaja lekarską, ucz­
niów zalecanych przez Pyr. Óakł. i gropa na­
uczycielskie.

i 7 a Wydział: Prof. 'W l. Kij'-:..

Włamywacze w ootrzasku.
W związku 7 włamaniem k istnymi dokona* 

nem dnia 2S mi 29 marca w u rurze Tow. H an­
dlowego ..Malńig" w Krakowi- przy ul. św. 
Ja n a  B, skąd skradziono gotów1..:,, okuło 1009 
złotych, zatrzymano Elorja.mi Bruzdę, lat 27, 
bez mieści zamieszkania. >na,aegn złodzieja. 
Ponadto za w-póindzial w tej kradzieży zatrzy 
mano Waic-ijain Krzemienia, lar 37 z K rako­
wa. znanego włamywacza-kasowego. Olm nu 
podstawie zzibra.nego materjabi dowodowego 
wtetawinno ilo dyspozycji władz radowych. Uje 
to również za włamanie kasowe z 2? na 29 
kwietnia w Biurach Centralnej Kasy Pożycz­
kowej, oraz w Tow Weteranów przy ul. J a ­
giellońskiej f> — SI. Siatkowskiego la t 40. zna­
nego złodzieja, którego wraz z dowodami od­
stawiono od więzień sadowych.

Ostatni® dni zapisów
n a  P o p u l a r n ą  P i e l g r z y m k ę

Pot! Protektoratem J. Ekscelencji

Ks. Biskupa Dr. Okaniewskiego

D O  R Z Y M U
p o ł ą c z o n a  ze  z w i e d z e n i e m  

N eapolu, Padwy i Wenecji.
17 V-26V 21. 385.-

w raz z p a s z p o r t e m  i w i z a m i .
Zapisy przyjmuje:

A K C J A  K A T O L I C K A ,  P E L P L I N
WAGONS-LITS COOK, KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 12.

T e a t r  ś w i e t l " y  „ A P O L L O
6 i  Kraków

ui. iw . Tomasza 11

I

Cd p ią tk u  d n ia  2 7 .  bm, Najnowsza rewelacja! Epokowe arcydzieło kinemat. światowej
wspaniała uczta artystyczna — osmita na tle genialnej powieści, 
znanego niaarz.a .BERNARDA KELLERMANA gigantyczny rozmach 
Szczyt techniki. Napięcie, iakiego nie notowano dotychczas na 
ekranie. Film ten niema sobie równych w produkcji całego świa

Madeleine Renaud
imponujący „S p t j jw w  11 0 5H w utoczeniu tysięcy U W A G A: dla P.P. Urzęd-
męskością W C I I H  M J i ą U R K a  artystów i statystów, ników, Wojskowych, Aka­

demików i Studentów za okazaniem legit. /.nitki z III miejsc na I miejsca z II miejsc na fotele.

n i m
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Letni sezon w Krynicy otwarty.
Krynica (PAT.) Odbyło się L  uroczyste 

Otwarcie sezonu letniego, zainaugurowane n a ­
bożeństwem. odprawionem przez Ks. Duchiewi- 
cza, w  którem wdzieli udział przedstawicielci 
miejscowych władz* kuracjusze oraz liczna pu­
bliczność.

Tegoroczny sezon zapowiada się b. dobrze, 
gdyż dopisuje piękna pogoda. Napływ kurac ju­
szy jest liczny. W  związku z ukończeniem re­
stauracji Domu wypoczynkowego dla oficerów 
spodziewać się należy znaczniejszego przyjaz­
du wojskowych.

W PŁYW Y Z POŻYCZKI NARODOWEJ.
Warszawa. (PAT.) T.neemy wpływ z pożyczki 

narodowej wyniósł do dnia 30 kwietnia — 
385.433.438 zł. Wpływ w miesiącu kwietniu 
wynosił 11.076.462 zł.

ZNACZNY S P \D E K  ETN TA.
Warszawa. PAT). Charakterystyczna cechu 

rynl u walut, wc .środę był poważny spadek 
funta ang. Przeciwnie dolar wyka/.uji lekką 
tendencję zwyżkową, bum wanity nie w yka­
zują więk-zyeli zini ni. Na podkreślani.? zaslu 
g-ujc tylko dalszy spadek franka franc., k tóry  
w  Warszawie obniżył się z 34.64 wc wtorek do 
34 ,03 we. śrs lu. w Zuryilni zaś z 20.37 i jedna 
czwarta do SC.®) i pół. Dewizę na Berlin noto 
wano wc środę w Warszawie 208.60 wobec 
208.6" w dniu wttijrk-pwyui,

Ssisyll d o

Od czw artku 3 m aja 1934 r.
K?nu Świt

Coś, czego jeszcze Kraków nie oglądał! .Największy przebój kinematografii dżwiękowei 
ostatnich lat najaki mógł się zdobyć tylko olbrzymi kapita1 amerykański. Nie da jące się opj 
sae przejmujące wrażenia, jakie odnosimy przy oglądaniu tego monumentalnego dzieła,

M IM O W IE  W E K U J g
Fenomenalna wizja niedalekie' przyszłości! Nocny atak Nienuów na Londyn! Miłość na 
zgliszczach wśród linku armat! — Promienna postać ubóstwiana, przez bohaterów dra 
matu tworzy przecudnej urody, znako | f K | U  1 j /§ S5M f f  - O /  broda lei te,tu wie 
mita arlystka , platynowa blondynka* .rn* . 1 * ® H . K L v  I t  cej fascynuje w tym 
filmie, ż.e sceny z nią sa wykonane w kolorach. Partnerami jej sa znani dwaj mistrze : 
R e n  L y o n  ! J a m  a s  HaiS. W Warszawie mw-nocześnie w dwu kinach przez (3 tygodni 
a we Lwowie hr. w marcu, w kini e .Apollo* przez 4 tygodnie zachwycała się tym 
obrazem Publiczność, wypełniając, szczelnie widown.ę, .Aniołow Piekła* nie 'wołno 

wyświetla?., w granicach państwa niemieckiego.

Trzy wyświetlania w dnie powszednie o godz. 5, 7. i 9 wieczór, a w niedziele i święta 
także o g 3 popoł. — Zniżki dla P. Akad. (za legii.) i uczn. dzkót średn. (w mundur­

kach) przy kasie. Feny mie sc od 45 groszy. Zniżki i legitymacje ważne.

Sżdzęśliwy przelot z Australii do Anglji.
Londyn. (PAT.) Lotnicy brytyjscy Rubin i j ne w Angljji. Przelot t r w a l i  dni. 16 godzin, 

lYaller, którzy wylecieli z Portu  Darwinh w | 55 minut. woM§> czego pobili oni rekord Molli- 
\ustralji,  w \  In lowali w miejscowości Eastbotir • sona. ustanowiony w roku 1632 o 2 godz. 30 m.

soboty dnte 28 b. m. w kinoieatrze
Najbardziej sensacyjny film święta produkcii 19o4|5 r.

P o w ró t S h erlo h a  H o lm csi
Awanturnicze przygody naiserrainieisz.egr, detektywa świata ! Wemug słynne, powieści znako­
mitego pisarze Conari D eyePa  Miłość! Zdrada! Podstęp: Zemsta! Przykuwa,ara treść! Kolosa’ 
ue n a p ię c ie !  Malownicze tło !! Kozw.ązanie tajemniczej zaganki kryminalnej.. — Papieroś­
nica kt ,,a przynosi śmierć . . .  w rolach głównych : najulubiensz’ anysta ekranu, rasowy i messi 
P I ! u o O n n  n lf  0r8z młodzieńczy P h i !  i n ii I I ! m  P f  Nfssyscy bęa4 siedzili 7 zapartym 
U I ! V B D l U U f\ przystojny amant * •* • * 1 H U I III C •  tchem ego fascynującą intrygę.

Dla PP. Urzędników Wojskowych, Akademików i Studentów za okazaniem Iegity- 
rnacd zniżki z Ul miejsca na I miejsia, z 11 miejsc na foiele

^ a d l e . m

na okręcie „Exiionajv wydany wreszcie przez 
władze tureckie. Zd jocie dokonane na pokła­
dzie tego sta tku, w chwili, gdy amerykański 
dziennikarz ..robT wywiad z łnsullem. Z lewej 
strony siedzi nieodłączny towarzysz podróży... 

agent policyjny.

Celei i e-re^wey-aiBśa nakładu  
prosim y o jak najrych lejsze  nre« 
g n lew a n le  p ren u m eraty .

Programy stacyj radiowych
Sobota 5 maja 15 34 r. *

Kraków, $04.3) U. Audycja poraj lii a; 1 Lffi 
Program na dzień biaź..: 11.50 Wi/ulom. riież.; 
11.57 Sygnał czasu, hejnał; 12.05 Koncert 
15.05 Pieśni majowe z Wieży ilarjackifi;; 15.20 
Chwilka st-.r7.elce.kfi; 13.83 K rom ką harcerska: 
15.40 \u,IVcja dla. chorych zc Lwowie; 16-20 
Francuski z W a m . ;  16.85 Fłycy; 1650 
Transmisjo z Wars/.: 18.00 N ibożen-two z \7il 
n;a 16.00 Pr&g-ram u a- dzień na:;L: 19.1K3 .,L'o 
■słychać w świacie'-*; 16.20 Rozitia.ltości; 10:23 
Transmisje z War*-/.: 16.43 Wiadomości spor­
towe lokalne; 16.17 Transmisje z Warw*; '22-20 
M u z j ka lekka z płyt: 23.00 Transmisje, z W ar­
szaw)

Lwów, (377.4) CL: 15.40 Audycja dla cho­
ry h w7 opr. ks. M. Rękasa: 16:35 Koncert
skrzypcowy w wyk. niewidomego skrzypka; 
16.03 ..5V 125-ta roiznief zgonu Berka Jrwe- 
lewicza1'.

Warszawa, (1345) 0 . :  7.00, S ygo il  cza mi i 
pieśń ..Kiedy ranne- wstają. z.onnr1; 7.65, Gim­
nastyka; 7.25 Muzyka porwana (płyty); 7.35 
D'7.. poranny; 7.40 D. e. muzyki porannej z płyt 
7.55 Chwilka gospodarstwa- domowego: .8.00
Program na dzień bież.; 11 40 Przegląd prasy;

11.50 ,.Życjo artystyczne stolicy” , l x ’57 8ygn;d 
czasu" hejnał; 12.05 Koncert zespołu mzgowe 
go;_,12,30 5Vi;utom. meteor.; 12 3S P. c. kw oer-  
t u . yaf/,zowego: 1265 Dziennik poludn.; 15.05
Wiadomości o eksporuie polskim- 15.10 5Via- 
dom. ,gospodarcze: 15.20 t l r a j łk a  strzelecka: 
15.35 Lhwilka, lotnicza i przeciwgazowa; 15.40 
Audycja ze Lwowa; 16.20 Francuski (kurs śred 
ni); 1G.35 Płyty: 16.50 Muzyka jazzowa, 17.15 
Oliezyt j). t. „.Norwicr1; 17 15 Reportaż: 18.00 
Napozeństwo z Wilna; 10.00 Program na dz 
na<j|.ęp.; 19.05 Rozmaitości; 16.25 RiW* tacje 
poezyj: 19.40 55 iadom. sportowę;' 19.47 Dzien­
nik wieczorny: 20.02 Koneer* - Cliopinowsk'
13.85 .ĄkreynUa pocztowa techniczna; 20.50 ..To 
już maj’1 —  m uzyka lekka: 24,50 Recital śpie­
waczy; 22.20 Muzyka lekka i taneczna; 23.00 
lYjadom. meteor, i komunikat- policyjny; 23.05 
Muzyka tan.

Katowice (395) OL: 16.35 Rlra/.ynka poczto­
wa >ila dzieci; 19.10 Prof Dr. W. 557iikosz: Od- 
ez vt.

Złuż ofiarę na flrcyli. Komitet
Gatunkowy!

h n s n i  f i ! H s o  

W 9RCGERJ! im, SW. TERESY

S TE FA K A  H Y Ł Y
mydlą, kremy, perfumy, wody kolońskie, 
kosmetyki, gąbai, g a l a n t e r j a  toaletowa, 

zioia, chemikalja i t. d,
TOWAR \Y WIELKIM WYBORZE, 
N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I .

Cen' niskie. Ceny niskie

H m w l ^ k s i ą  ż s r ó w k e ,

wyprodidsowano w Niemczeeh. Jej. siła światła 
jest 2.750 razy większa niż zwy,-zacnej żarówki.

'

doi swfai list®m
h©rziisfs| z poczty le^iczei

m m ®

Od Administracji.
Pr©3ia*y P. T. Abo^ieatow  

o n a is y ła c ie  pre mii c e r a t y  za

m ai.
R ew n ecześm e zwracnuay się  

źo w szystkich  ab on en tów  za- 
legających  z prennuaeratą z g#-  
r«|cem wezw ciniem  aby zech c ie li 
n iezw łoczn ie  za leg łości w yrów - 
nac.

T. T R IL B Y . 2 0

„Kuleczka66
pani m in istrow a IIL rep u b lik i.

a u t o r y z o w a u y  p r z e k ł a d  z f r a n c u s k i e g o  
Zefji Skolimowskiej.

P a t r z ę  n a  t e g o  m in i s t r a ,  t w a r z  m a  
o t w a r t ą  i s z cze r ą ,  l i ronzow e, n i e c o  o k r ą g ł e  
o c z y  są t e r a z  r o z e ś m ia n e ,  a czo ło ,  p r z e d ł u ­
żo n e  o d m i c o n e m i  w ło sa m i ,  z d r a d z a ,  że  t en  
e7.)owiek m a  mózg-, k t ó r y m  u m i e  p o s ł u g i w a ć  
pic w życ iu .  .Tesi t o  , s y m p a t y c z n y  bu rż u j ,  
t r o c h ę  w  s t \ I n  r o k u  188 0 - t ego .  ni.e m a j ą c y  
n i c  z d y s t y n k c j i  . s t a re j  F r a n c j i ,  k t ó r ą  t a k  
l ub i ę  w  D a n i e l u ,  le cz  o d n o s z ę  w-rażeiiie.  iż 
t o  w y b i t n a  s i ła ,  k t ó r a  w p o m y ś l n y c h  w a r t m  
k a c h  d o b r e  d a ł a b y  u s ługi .

—  Dz ięk i ,  p a n i e  m i n i s t r z e ,  s p i s a ł a m  m a ­
łą n o t a t k f  w’S7.ystkieh p r ó ś b  i ż a ló w  z n a j o ­
m y c h  mi  ro l n i k ów ,  p r o s / e  jej  n iePpowderznó  
szefowi  g a b i n e t u ,  k t ó r y b y  j ą  p o g r z e b a ł  r a ­
zem z t y i u  i nnemi .  T r o s z e  ją z achować;  p a  
s w y m  b iu r k u  i p r z e c z y ! a ć  r az  j e s zcze ,  g d y  
d o jd z i e  do  r o z p r a w y  n a d  b u d ż e t e m  rol -
ni( tw a .

—  O b i ec u j e  pan i .
K a d e  n o t a t k ę  n a  b iu r k o  i  n a l e g a m  

jf szcze:
—  Paw d o t r z y j n a  sw o je j  o b i e t n i c y ,  p r a w ­

d a ,  p a n i e  m i n i s t r z e ?

—  P a n i .  s ąd z ę ,  że  g d y b y m  je j  n i e  d o ­
t r z y m a ł ,  p o s t a r a ł a b y  się pa n i  p r z y p o m n i e ć  
mi j ą  w  s w y m  czas i e ,  a  w o l ę  mieć- w  pa n i  
p r z y j a c ió ł k ę ,  m z  w r o g a .

N ie  g łup i  t en  mi n i s t e r ,  śmie j ę  się i o d ­
p o w i a d a m .

—  Ma  p a n  b e z w z g l ę d n ą  , - lnsznosć.
W s t a j ę ,  audj ene j a ,  - - skończona.  s
—  Ż a l u i ę  b a r d z o ,  że  n i e  m o g ę  p ro s ić  

pan i  o p r z e d ł u ż e n i e  je j  od w ie dz in ,  lecz n i e ­
s t e t y  m a m  k a ż d ą  chwi l ę  z a j ę t ą  do s a m e g o  
w i eczo ra .

|— "Biedny ni imstrz<' .  j a k i 7/ c i ę ż a r  t a k i e  
s t a n o w i s k o ,  a, t y ł a  o sob  do b i j a  sio o n i e ! .

Min i s t e r  ś c i s ka  r i k ę .  któ-fą mu p o d a j e  
i odp ro w ad za ,  m i ę  do  d r zw i  R z u c a m  o s t a t ­
n ie  sp o j r ze n i e  na, p i ę k n ą  doko ' iVję"  i woźny  
o d p r ow ać l z a  mii) do  M-liodow.

k o b i e t a ,  m a ł o  o d z i a n a ,  na  s zczę śc i e  m a r ­
m u r o w a , ' ' s m u k ł a  j a k  D e n i z a ,  z, r o z k o s z n e m  
d z i e c k i e m  u b o k u .  z w r a c a  m ą  u w a g ę .  Mi ły 
t o  p o m y s ł  d a ć  b i e d n e m u  m i m k t r o w i  t a k i e  
di,-'Zim i n c k o .  Thly w y c h o d z i  z b iu r a ,  u t r u ­
d z o n y  b r z e m i e n i e m  c i ę żk i ch  obowiąz .ków.  
wz ro k  jfęgo z a p e w n e  z p r z y j e m n o ś c i ą  s p o ­
c z y w a  n a  t e j  p io k n e j  g ru p i e .

•Takież ro z t a r g n i e n i e !  K o b i e l a  z d z i e c ­
k i em p rzeku ła -  m e  sp o j r ze n i a ,  n i e  z a u w aż y ^  
ł a m  .stopni i z n i e p o t r z e b n y m  p o śp i e ch om  
z j e ż d ż a m  na  n a j o k r a g l e i s z o j  ey.eśei m e j  o so ­
b y  z k r ó l e w s k i c h  s c h o d ó w  M i n i s t e r s t w a  F i ­
n a n s ó w .  K i l k a  p i s k ó w  . . .  w o źn i  r z u c a j ą  s ię

k u  m n i e  i z p o w aż l i e m i  m i n a m i ,  b e z  j e d n e g o  
u ś m i e c h u  p o m a g a j ą  mi się po dn i e ś ć .  Zda l i  
e g z a m i n  z t r e s u r y .  B y ł o  t o  n a d  m e  si ły.  
p o r w a ł  m ię  ś m ie c h  s z a l o ny ,  k t ó r . . g d y  się 
p r ze d ł uż a ,  z . ao z \ na  b y ć  n i e s t o s o w n y .  Cóż 
za w id o k !  T o r e b k a  w yp usz czo na ,  z r ek i ,  
w y s y p a ł a  c a ł ą  sw ą  z a w a r t o ś ć ,  k a p e lu s z ,  
k t ó r y  z da n i e m  Deniz.y,  z a  m a ł o  w c i s k a m  n a  
czoło ,  p o to c z y ł  się na. dó ł  s c h o d ó w ,  a  me  
w a r k o c z e  z d r a d z a ł y  w i d o c z n ą  c h ę t k ę  o p u s z ­
cz en i a  g ło w y ,  g d y  szp i l ki ,  u t r z y m u j ą c e  je  
w7 r r z a c h  r o z s y p a ł y  się po  s t o p n i a c h .  Mój  
' sźbfer  z d z i e d z iń c a  s p o g l ą d a  n a  mnie, z n a ­
g a n ą ;  choć  p o c h o d z i  z O w er n j i  i n ie  nosi  
k o k a r d y  jest. d&ść g łup i ,  a b y  się wzb i ć  
w d u m ę  z t y t u ł u  m i n i s t r a  s w e g o  pa t i a :  
w ięc  o są dz i ł  z a p e w n e ,  że  w y j ś c i e  p a n i  m i ­
nis t rów ej u r ą g a ł o  n a j e l e m e n t a r n i e j s z y m  p r a ­
w id ło m  k o n w e n a n s u .

S t ł u m i ł a m  a t a k  ś m ie ch u ,  p o z b i e r a ł a m  
szpiJk:.. u p i ę ł a m  w a r k o c z e ,  w ł o ż y ł a m  k a p e ­
lu sz .  k t ó r y  p o d a ł  mi  w o ź n y ,  wc iąż  ró w n ie  
p o w a ż n y  i u r o c z y s t y .  Dz-iękuje t y m  p o c z c i ­
w y m  ludz io m,  c h ę t n i e  n śc i . - nę l auym  im r ęoe  
za n i e w z ru s z o n ą  p o w a g ę  w o b e c  prz.Ygoo'- 
p a n i  m i n i s t r o w e j ,  l ecz  t r u d n o ,  k o n w e n a n s  
nie  p oz w a ła .

v j j r .
K r ó t k a  r o z p r a w a  z, Ż a n e t ą ,  k t ó r a  mi 

o św ia d c zy ł a ,  że  z a p r o s z e n i a  n a  jej  ba l  b ę d ą  
m i a ł y  d o p i s e k  B.  N.  D. i.bez n i e p o t r z o o n y c h  
d o d a t k ó w ) .  N i e p o t r z e b n e  d o d a t k i  t o  r o d z i ­

ce, k t ó n c h  w  ten  m a ło  u p rze jm y  sposób' 
p ro szą  o p o zos tan ie  w  dom u.

—  Moja Ż an e tk o ,  albo zaprosisz  m oje  
ośiudziosiąt,  kilo a lbo  m e córki nie p rz y jm ą  
,w egp  zaproszeni;:.

Tal ie Tiylo m oje u l t im a tu m .
—  Ozy podobna ,  a b y y p a n i  b y ła  osobą 

s ta re j  daty7, p rzecież p a n n y  b y w a ją  te ra z  
sam e n a  ba lach  a ta n c e rz e  o d p ro w a d z a ją  
je do donni.

Niech się pan i nie .obaw ia,  u m iem y  sam e 
sie_ bronić, nio jesteśm y już b ia lem i g ą s ­
kam i.

T e n  a r g u m e n t  z o s t a ł  wy t y c z o n y  z  w i e l ­
ką  p e w n o ś c i ą  Mphie pf7 .cz  dziewcz*--' l a t  
o ś n m a s t u  n i e s p e ł na .

—  D ro g a  '/laneto. g ąsk i  chodzą ' zaw sze  
jeszcze po świeeio. ty lk o ,  nie są  już b ia lr ,  
eo spraw ia ło ,  że b y ły  sym pa1yez tie .!T rw a m  
n ad a l  p rzy  mem zdan iu ,  m o je  córk i n ie  p o ­
każą  się tam . gdzie  ich m a tk a  nm bodzie za ­
proszona.

Ż ane ta  z rozum iała ,  że m e posln iiow ionie 
jest n ieodw oła lne .  —  ta p row inc ja lkn .  pani 
K uleczka .jest bowiem u p a r ta .  — .t.ed.v z ro ­
dzicam i, k tó r y m i  k ręc i  j a k  chce. zo rg a n i­
zowania obiad  przed balem , z osobis tościam i,  
m a jącęm i p raw o  podz iw ian ia  se n sac v jn y cb  
par .  k tó re  sw ym  u k az an iem  m a ją  rozpocząć 
zabaw ę.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Z nowości francuskich.
P o w i e ś ć  c z y  f a k t o m o n t a ż e .

U') Nictylko w Niemczech jo czem infor­
muje książka p. L am et omówiona w numerze 

• z  18. I \ .), lecz w całym śwjccie teatr  w tej 
chwili znajduje się w stanic opłakanym. Winę 
ponosi przedewszystkiem repertuar,  który oka­
zał się bezsilnym wobec' konfliktów współcze­
snej kultury, podążając za niemi gdzieś w ogo­
nie ciurów, zamiast, odtwarzać je i uświada­
miać, jak to czynili Szekspir i Ibsen. Nie sześć 
o,sól), jak  w znanej sztuce Pirandella, lecz kil­
kadziesiąt miljonów poszukuje dziś au tora  — 
i nie znajduje go.

Rolę. do której nie dorósł dramat, zdaje 
się obejmować powieść. Rosną na skalę kilku­
nastu tomów zakreślanie cykle, które chcą dać 
przekrój współczesnej rzeczywistości iJules 
być zlekceważona, owszem winna być podjęta !j 
i iii.), przeobraża się technika romansu o b o k  J 
tradycyjnych narracyj organizmy rządzone 
prawami uinzyeziiemi. symfonie literackie w 
rodzaju Prmi.st’a lub Joycehi). toczy się pole­
mika o istotę ponieśl i. Chodzi między innemi
0 stosunek romansu do okazów, które się po­
jawiły na jego pograniczu: „reportażu” z ma­
teriału współczesnego, a biografja romansowa 
(vie roniancee) z historycznego. Są tacy. k tó ­
rzy radziby z powieści wykluczyć wszelką ima- 
ginaeję i zrobić z niej czyste, tyle tylko, że 
stylistycznie ozdobne sprawozdanie c z y  „fakto- 
montaż" zdarzeń. Taka lektura wydaje im się 
jedynie godną współczesnego czytelnika, k tó ­
ry ma niewiele czasu, chce się czegoś rzetelnie

' dowiedzieć i nie znosi fikcyj. O rzeczach tych 
pisze ciekawie Georges Duhamel w „Uwagach 
nad pamiętnikami urojonemi” (Remarques sur 
les Memoires imaginaires). Duhamel ukończył 
niedawno cykl powieści w 5 tomach ..'Zycie
1 przygody Salavina“ (Vie et avantures  dc Sa- 
lavin). broni wiec wymownie swego rzemiosła. 
Rozumie, że gatunki takie, jak romans poli­
cyjny lub przygody podróżnicze, które nie dają 
nic, prócz zaciekawienia i niespodzianki, od- 
stręczyly czytelnika inteligentnego od lektury 
powieściowej. Czytelnika inteligentnego nie 
pasjonuje bowiem pytanie: „co sic stan ie?14, 
lecz przedewszystkiem znajomość człowieka, 
charakterów, psychologji. a te znajduje tylko 
w romansie literackim. To. co najpierw zapo­
minamy, zamknąwszy ledwo książkę, to są 
właśnie wypadki, akcja. Z fabuły nie zostaje 
nic. kują ją tylko uczniowie ze streszczeń i do­
stają za nią „dwóje”. My pamiętamy co innego: 
jakąś żałobę czy pożądanie, zemstę czy prze­
baczenie,’ załamanie rąk, twarz naznaczoną 
piętnem nadziei czy rozpaczy, jakiś nastrój, 
którego wyrazem może być cień czy kw adrat 
światła na podłodze. Akcja, fabuła były po to, 
aby ujawnić charaktery; spełniwszy tę rolę. 
znikły z naszej pamięci.

Zwolennicy objektywnego. fotograficznego 
reportażu zapominają nadto, że taka  obiektyw­
ność wogóle nie istnieje. Dziesięciu świadków 
najprostszego, choćby sądowego zdarzenia, 
daje 10 odmiennych o niem wersyj.  Każdy 
z nich miał swoją „prawdę44 o niem. zależną 
od wyboru jego pamięci, od jego własnej kom- 
pleksji psychofizycznej. Wiedzą o tern sędzio­
wie i adwokaci. Idealny człowiek - maszyna, 
rejestrujący fakty, nie istnieje. Zresztą nie 
istnieją również fakty, tak  pojęte. Albo raczej 
są bardzo ubogie: np. że obelisk Luksoru stoi 
na placu Zgody. Ale wszystko inne: jak wy- 
rrląda (po inalarsku), skąd się tani wziął (hi-

rzał się też Franęois .Mauriac w znanej roz­
prawie „Romausopisarz i jego osoby” ;Le R o  
mancier et ses pnrsonuages). Wiele podobnych 
zwierzeń spotykamy też w zbiorze artykułów 
dziennikarskich, który  ogłosił właśnie Mauriac 
p. t. Journal (ód. Grasset’. To dziennikarstwo 
Maiiriac'a wolne jest od latwycli kalamburów

pospolitej dialektyki dziennikarskiej. Komu­
nikuje właściwie publiczności nie zdarzenia, 
lecz ich refleks w życiu wewnetrznem autora. 
„Na tym pianie -— zauważa Mauriac —  czyjaś 
choroba lub świeżo przeczytana książka może 
mieć taką doniosłość, jak rewolucja4’. Rozmai­
tość tematów, które obchodzą Mauriacka, jest 
duża. Uwagi estetyczne są bystre i wnikliwe 
np. o Andre Gide. o Grocie Garbo. „dzieło 

człowiek44. roman - f W v e “ (tak nazywają 
Francuzi właśnie owe wyżej wspomniane cykle 
powieści np. RomainskO. W impresjach takich 
jak: Nowy Rok,! Saint - Troipez i in. witamy 
subtelne ode/,non atmosfery i pejzażu, znane 
z jego powieści. Ale dopiero w obliczu nie­
szczęścia. w szkicach takich, jak o na rko ty ­
kach. o samobójstwie młodego człowieka, gdy 
ręka autora dotyka nieuleczalnej męki. rozdar­
cia wewnętrznego bez ratunku —  wtedy' do­
piero dochodzi do głosu Mauriac’ 
patetyczny moralista, lekarz „dusz, p rzek lę­
tych”. Ro jeśli poetów typu Verbiine a czy 
Rimbaud a nazwano „poćles maudits”. to autor 
„Gćiiiiria” jest „poeto des maudits” o rzad­
kiej sile widzenia- współczucia i leczenia. 1 aką 
jest rozprawa o Krosie (z okazji głośnej powie­
ści Lawreneoki „Kochanek lady Chatterley” u 
o uciechach dnia dzisiejszego, które, jak 
w okresach historji szczególnie tragicznych, 
straciły smak rozrywki, a przybrały ostrosc 
szalu destrukcji, niwelującej wszelkie wartości, 
Subtelne jest rozpoznanie pewnego zła- które 
au tor  nazywa „negacją trw ania44 (condamiia- 
tion dc la durće), chęcią zrzucenia wszelkich 
wspomnień, ciągłą samo - improwizacją, która 
obiecuje niby7 ciągle odmładzanie. Z nastawie­
nia tego wywodzi nienawiść do rodziny, wyzu­
wanie się rodzinnej własności ziemiańskiej, 
któremu na spotkanie idzie ze strony państwa 
nacisk wymagań fiskalnych. Mauriac, którego 
młodość upłynęła w otoczeniu ziemiańskiem, 
daje wzruszający obraz zanikania tej tradycji.

Dramat dzisiejszej Francji, to —  nie d ra­
mat polityczny; nie sposób go rozwiązać z po­
mocą żargonu wyborczego (argot ćlectoral). 
który stracił właściwie wszelki sens i znacze­
nie. Zło idzie z podglebia moralnego, z k o n ­
cepcji świata, która zagarnia coraz szersze 
kręgi, choć jej głupota i wulgarność stają sic 
coraz wyraźniejsze. W takiej chwili dyletan- 
tyzm i uśmiechnięty sceptycyzm, postawa pi­
sarze w czasach szczęśliwych, wy7daje się Mau- 
riac’owi zbrodnią. Poczucie odpowiedzialności 
pisarskiej nie opuszcza go więc również w tych 
drobnych formach okolicznościowego artykułuj 
nadając stronom tego „Dziennika” tę samą. co 
jego powieściom, wagę myśli dojrzalej, oraz 
patos żywego cierpienia.

W świecie myśli i uczuć Maunac/a obracają 
się też wspomnienia, które pani Henrietta Psi- 
chari poświęciła swemu bratu  Ernestowi (Er­
nest Psichari, mou trere, ćd. Plon). Wspomnie­
nia, pełne rysów bardzo osobistych, wskrze­
szają jedną z cennych i bardzo szlachetnych 
postaci la t  wojennych. Mnóstwo rysów dro­
bnych. anegdot,  aforyzmów, konceptów, to —

Dziś na ekranie „ U C I E C H  Y“ znowu fenomenalna sensacja  l |  
J O Z E F  S C H M I D T słynny artysta opery wiedeńskiej, zwany nasfąpc;, 

Carusa, w najnowszym filmie wiedeńskim

Św iat na le ży  de  Ciebie
Obok'Józefa Sebnr.dla występują: S zok a  S za k a li ,  W i l i t r  

© tło  T r e s s ie r .
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E d th o fe r, L ilf& ne  O łe iż

Film ten to jedan wielki tr ium f wszystkich ekranów świata!

w czwartek dnia 3 maja o g. 
10 i 12 w sobotę o 3 popołudniuPoranki filmu Ś w i a t  n a l e ż y  d o  C i e b i e . . .

w niedziele o iiodz, 10 i 12 
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Dajcie nam dobry i łatwy elementarz.
■o Z kół nauczycielskich otrzymujemy 

pujfice słuszne uwagi:
n a s tą - 1 sobie z metodą radę. Ale chodzi tu o ucznia,

który mimo wielkie wysiłki nauczyciela nie
• Rozpoczęła realizacja nowego ustroju szkol- może się ćio tych metod dostosować.

nego wysunęła na pierwszy plan sprawę pod - 1  |.’orS(ł„-ailiu wi,góle ;i p rz e z  niektórych in-
ręczników szkolnych tak dla, szkól p o w i e l i - ! 5p,.U(ol, ^ v w , Z(.xt,gólności t. z'.v. metody zda-
in e n  jak i dla szkol sicduich. •-mii a u a ta jest n;owej j(.sj wjelkioni nieporozumieniem, o ile
niezmiernie ważną szczególnie dla szkól no- j (.bo(Jzj ,]zit.cko polskie. A i elementarze, ulo

młodzież. rcknilnjąco s>ję i (tons4 według t- zw. metody wyrazowej mają
, 0 <®4n.’ l,07'ir.nnin iu to - ( (v ju [,rilkpvv ni et w tycznych, że za J a  twe i do-

prawdziwy, | Icktualnyni. sz.nka w podręczniku tego wszyst-

wszeChnycht których 
z różnych środowisk.

kiego, co w środowiskach większych, mieszczą­
cych w sobie szkoły średnic, daje w znacznej 
mierze sumo środowisko.

Rozumiemy dążenia władz szkolnych do po­
stawienia. podręczników szkolnych dla szkól 
powszechnych na możliwie najwyższym pozio­
mie. Ale doświadczenia lat poprzednich i pierw­
szego roku realizacji nowych programów w y­
kazuj;;, żc najużyteczniejszym podręczniki

ze za
bre” uchodzić nic mogą.

Bo czy można za ła twy metodycznie uwa­
żać elementarz, k tóry  jako podstawowe wyrazy 
dla dziecka daje wyrazy: dia. to, oto? — Albo 
elementarz, k tóry jako wyrazy pod.-tuwowt; dla 
wyodrębnienia pewnych dźwięków podaje za­
imki: kto  to. my?

Nic tu miejsce na bardzo aktualne rozwa­
żania metodyczne na temat elementarzy, mają-

jest podręcznik'nie stojący najwyżej pod wzglę- <'ych spełniać czesi o rolę samouczków, ale nie 
dcm naukowym czy literackim. a!e podręcznik

storycznie), jak  go odczuwamy (psychologie/- j mówiąc z francuska —  documentation mo­
nie) —  to już dziedzina imaginacji. Zwolennik odzowna w biografji człowieka, o którym, k to ­

kolwiek się z nim zetknął,  w szkole. wr podró-faktów czystych myli się. sądząc, że znajduje 
je w pamiętnikach, listach, studjach historycz­
nych czy reportażach. 1 to są wersje osobiste, 
i od nich wymagamy przyprawy t. zn. formy.
Im przyprawa ta jest artystyczniejsza. tem 
w ja  ta wydaje się czytelnikowi bliższą 
prawdy.

Duhamel przytacza z własnej praktyki pi­
sarskiej szereg takich zabawnych, autentycz­
nych nieporozumień między autorem, a ezy te l- ' miany, to 
nikiem. Jako  najbardziej realne z pośród m a - ! szaleństwo

ży, czy w kasa rui. świadczy, że było to źródło 
niewyczerpane fantazji, dowcipu, radości i 
wdzięku. Po stronie matki wnuk Ernesta Re- 
nana, wychowanek wolnomyślnych kół uniwer­
syteckich, ten młody antyk lerykał i „drey- 
fnsard44 odnalazł drogę powrotną do Kościoła 
prawie równocześnie z Pćguym i przyjacielem 
swym Jacąues  Maritain’em. Początek tej prze- 

rozczarowauie erotyczne, nieomal
  miłosne, w któreni jednak dość

terjału powieściowego odczuwali jego ezytel- J wcześnie rozpoznał, jak  bardzo sic pomyli! 
uiey właśnie produkty czystej imaginacji: te  ̂w wyborze zachwytów. — Nastąpiły zwykle 
ich najbardziej wzruszyły i dlatego przysięgli-, w tych razach „pociechy” : awantury  rozpustne,

którego zawartość, zastosowana do wymogow 
programu i posiadająca, wartość metodyczna, 
jest najłatwiejszą do duchowego przetrawienia 
przez ucznia.

Mimo wysoko postawionego żądania pracy 
twórczej ze strony nauczyciela pod względem 
metodycznym podręcznik będzie zawsze książ­
ką nieodzowną, z której uczeń dopełnia sam 
lub przy pomocy starszych naukę szkolną. rlo  
też winien być ułożony tak. by wysiłek domo­
wy ucznia .(praca domowa mimo wszystkie 
usiłowania metodyczno, długo jeszcze będzie 
częścią nauki szkolnej) — nic natrafiał na 
żadne trudności. Nic pójdziemy za, daleko 
twieniząc, że podręcznik winien mieć czasem 
naw e t. tak i  charakter, by był walną pornocą 
w samouctwie i to nictylko ucznia, ale i osób 
postronnych, stykających się często z uczniem 
i jego książką w domu.

Wymogi to powinien posiadać przecie.- 
wszystkim i i w pierwszym rzędzie elementarz.

Jeżeli nawet sfery oficjalne w7 swych enun­
cjacjach w Sejmie stwierdziły, żc przeszło pół 
miljoua dzieci w wieku szkolnym jest dzisiaj 
poza nauką szkolną, to kwestja tępienia anal 
fabetyznui drogą zespołów samouków nie może 
Romains'a ..Los Hommes de bonus colootć '’. 
jako kwestja żywotna!

I z kwestją tą łączy się ściśle sprawą do 
brego i łatwego pod względom metodycznym  
elementarza!

0  elementarzach, aprobowanych w os ta t­
nim roku przez Min. W. R. i O. P. nie możemy 
powiedzieć, by były pod tym względem szczę­
śliwie dobrane. Nie chodzi tu o nauczyciela, 
k tóry  przy odpowiedniem przygotowaniu da

od rzeczy będzie postawić postulat: ..Dajcie
nam dobry, łatwy metodycznie i strawny dla 
dziecka elementarz! Dotychczas aprobowane 
nic zdały bowiem egzaminu metodycznego!"

Podobno obecnie rozgrywają się losy pod­
ręczników szkolnych , ma nastąpić ich rewizja.

Nic wątpimy, żc odpowiednia komisja mi­
nisterialna weźmie pod uwagę len glos ze sfer 
szarych pracowników przy warstacie iako na. 
prawdę miarodajny i da w wyborze podręcz­
ników1 szkolnych a w szczególności elemen­
tarzy pierwszeństwo nic sztucznym i efekto­
wnym ale niepraktycznym metodom i ich opra­
cowaniom, lecz tym przystępnym i popular­
nym, które prędzej przyczynią się do wytę­
pienia analfabetyzmu i do pogłębienia, oświaty 
powszechnej w Polsce.

Premier hiszpański Lerroux.

ri’ego nosi tytuł  „Podróż cenlurjona” (Yoyage 
dn Centurion. 1915). Dziecko, student, podróż­
nik. żołnierz, pisarz, wyznawca wreszcie, padły 
na polu walki w pierwszych zaraz miesiącach 
wojny —  oto owa „podróż centuriona44, podróż 
pełna przygód, która go wiodła do sztabu dusz 
wyzwolonych, kierowniczych dusz pokolenia.

> Paryż, kwiecień 193-1. Lynkeus.
który  podał się do dymisji 

rządem.
wraz z całym

by, że są czerpane „z życia44. T na, 
czytelnik, a nawet k ry tyk  odrzucał 
prawdopodobne” elementy, zapożyczone przez 
au tora  na  surowo z życia, zwykle własnego. 
Po prostu autor nie przetworzył ich imagina- 
eyjnie i dlatego nie znalazły wiary u czytel­
nika. Przetworzenie to nie jest zubożeniem ani 
sfałszowaniem, lecz przeciwnie zgęszczeniem. 
syntetycznym skrótem, a wiec samą prawdą 
ludzkiej natury, prawdą, której nie potrafi dać

reporter. „Dlale- 
■ nie będę pisał 
pisał pamiętniki 

To znaczę bode

historyk, pamiętnikarz. ani 
go —  kończy Duhamel - 
swoich pamiętników. Będę 
urojone, pamiętniki cudze, 
dalej pisał powieści” .

M a u r i a c  i w n u k  R e n a n a .
9  tern, jak pojmuje swoje powieściopisar 

stwo. jego powołanie i niebezpieczeństwa, zwie-

odwrót: przygody bezładne i fantastyczne, a n kresu 
jako „nie-j  widna z daleka, kieska tych pociech jedno- 

dniowych. Wtedy to zdobywa się Psichari na 
wysiłek, w którym odsłania mu się inny rodzaj 
ratunku. Ryl jedną z dusz oddanych na pastwę 
chaosu, dusz nieokiełzanych, któro czują się 
wolne dopiero z chwilą, gdy same poddadzą 
sic pod regułę określoną. Psichari wstępuje do 
wojska jako prosty żołnierz, idzie do Afryki 
jako arty łerzysta kolonialny i tuta j w ziemi 

I pustynnej, sam na sam z gorejącem słońcem 
i południa, odnajduje Boga. przyzywa Go ślu­
bami, zmienia mundur  artyierzysty na biały 
habit Dominikanina. E tapy  tej przemiany śle- 

l dzie możemy w listach Psichari’ego. pisanych 
iw latach 1898— 1914. Ogłoszone przez siostrę 
| p. t. „Lcttres du Centurion44 (193:5. z przed­
mową Obu.HbTa' ukazują, duszę przedziwnie 
szlachetną, i prawą. Własna powieść Psiclia-

m im tf i oszklenia w ołowiu IPektoraliki,
koloratki

r.

ort zt. 2 5 .—  m e tr  h w a r tra to w ń
n a j ł a d n i e j  i n a j l e p i e j  w y k o n a  z n a n y  od  1902
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